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wieczny spoczi
Zwłoki lotników i. r. Żwirki i Wigury złożone bądą do grobu

. J. . . . . . .  . . . . .  - . .. « __ 1_1       : i____ i.. D D A r.D  AHA II
R zuciliśm y w czoraj ostatnie, Żwirki, cywilni — ś. p. W igury

pożegnm ne spojrzenie tym , któ  
r z y  byli nasza chluba, z  k tó iy - 
m i w iązaliśm y ty le  nadziel.

Z ło ży liśm y tą naszą nudzie' 
ją w  trumnach przysyp a n ych  
kwieciem  i wieńcami.

Dziś odprow adzim y ich w szy  
scy , dojm ującym  żalem  złącze- 
ni — na m iejsce w iecznego spo 
czynku.

P ow rót nasz dc codziennych  
trudów  będzie jedim k inny. Oni 
w skazali nam drogą do nowych  
zw yc ięs tw . Z łoży liśm y do  gro
bu krw aw e, cielesne szczą tk i 
stalow ego lotnika i  znakom ite
go inżyniera. Zachow am y je  
dnak pamtąc o  Ich pracy i c z y 
nach. W ykreślili drogą, którą  
p ó iia  Ich następcy.

Wczoraj w nocy, o godz. 12 
min. 50 przybyły do stolicy zwło 
ki ś. p. F. żv irki i S. Wiguiy.

Na dworcu i przyległych uli
cach zgromadziły ię tysięczne tłu 
my. Mimo opóźnienia pociągu, 
żegaego po drodze —  tłumy o- 
czekiwały cierpliwie w chłodzie.

W reszcie zdaleka zabłysły la 
Tamie.

Wolno, majestatycznie w jeż
dża pociąg kurierski. Rozlega
ją się dźwięki żałosne marsza 
żałobnego. W śród tłumów roz
lega się głośn łkanie.

Tam przedostatni czarny  
długi wagon zdobny w zieleń... 
Tam staja dwie ciężkie czarne 
trumny spowite w sztandary.. 
W netrze wagonu pełne wień
ców... W arte honorowa pełnio 
lot ni (fu, w  pełnvm rynsztunku.

Koledzy wojskowi wynoszą  
trumny ze zwłokami i, p. F

Ma przedzie niosą krzyże i or 
dery porucznika ' piloła.

A za trumnami idzie najpierw 
nieszczęśliwa małżonka ś. p 
Żwirki, siostry ś. p. Wigury 
dalsza rodzina, przyjaciele i 
tłum.

Trumny przeniesiono do ża
łobnych karetek samochodo
wych, kióre przewiozły zwłoki 
do Kościoła św. Krzyża, skąd 
jutro nastąpi wyprowadzenie 
na cmentarz.

Samochody wiozące irumny,

zgromadzana na chodnikach i 
jezdni publiczność zasypała  
kwiatami.

Równocześnie, mimo późnej 
nocy, wielotysięczne tłumy, za
legające okolice dworca Główne 
go, ruszyły trzema potęznerii 
falami ku konduktowi, a więc z 
ulicy Chmielnej, Alei Jerozo
limskiej i Marszałkowskiej, zie
wając się w jedno morze głów  
z jednem wielkiem, pełneni żalu 
sercem.

Przez cały dzień wczorajszy 
mieszkańcy stolicy i liczni przy

jezdni w nabożnem milczeniu, 
ze ściśniętemi bólem sercami 
przesuwali się przez kościół, by 
przed trumnami tragicznie zmar
łych bohaterów złożyć ostatni im 
hołd.

Szereg ludzki wydłużał się ao 
nieskończoności, wijąc się od 
kościoła św. Krzyża przez przy
ległe ulice. Każdy chciał rzucić 
ostatnie, pożegnalne spojrzenie 
drogim szczątkom bohaterskich 
ludzi.

Dziś nastąpi pogrzeb lotni
ków.

Morderca Prezydenta Francji

6orgu!ow został stracony
na gilotynie

PARYŻ, (PAT). —  Zapo
wiedź o egzekucji Gorgułowa 
obiegła Paryż onegdaj po po
łudniu. Już w godzinach wie
czornych na bulwarze Arago 
zebrał się tłum przed więzie
niem. Ludzie nie mogli jednak 
zbliżyć się do miejsca, gdzie 
ustawiony miał być szafot.

W  miarę jak się zbliżał dzień 
oraz godzina wykonania wyro  
ku, tłum staw ał się coraz 

większy. Na murach więzienia 
zarysowała sifc ciemna sylwetka 
gilotyny.

O godz. 4.30 przywieziono o- 
stutn?e przyfządy 1 przybyli do 
więzienia urzędnicy, adwokaci 
pop oraz lekarz więzienny. Na 
tychmiast po oświadczeniu kata,

Po strasznym pożarze w Kolnie
2000 osób pozostało bez dachu nad głową

W  Kolnie, które przed kilku dniami 
nawiedzone m s u Io klęrką pożaru, za- 
w ązał się komitet mesenia pomocy po 
gorzekom pod przewodnictwem miejsco 
wego prrboszrza, k& Będkowsmegc Po 
nadto w L an ty  pov stal nomitet porno- 
-y  pogorzelcom Kolna pud przewodnie- 
twem starosty 1 przy czynnem współ
działaniu u tads woj; kowych.

Komjtet łomżyński przestał Już dla 
pogorzelców w Kolnie ł samochody cę- 
żarowe z żywnoi^ią W ładze woj k u  w e 
w Łomży zadeklarowały go to v w  u-

mieszczenla w fortach Łomży '5  — 20 
rodzm z pośród pogorzelców Kolna.

Specjalny komitet statystyczny, po
wołany przez władze, przystąpił do prac 
nad obliczeniem strat, wyrządzonych 
przez pożar. Dochodzenia policyjne u- 
stal.ły, iż pożar powstał wskutek zapró 
szenia ognia jrrez dz.ed. jak ustalono, 
sploręlo w Kolnie 160 budynków, w 
tem budynek, w którym mieścił się magi 
strat, synagoga i posterunek policji. Ak 
ta ocalały

Posrkoocw mych i bez mienia pozos*a 
ło w Kolnie 2000 osób.

20 mlIJonOw zł. dla miast
chce pożyczyC Holandja

Do W arszaw y przybył przedstaw." 1 inne miasta otrzymały propozycję u-
dzieleala im pożyczek » , budowę dróg.ciel banków holenderskich z propozycja 

mi pozyczkowemi dla miast polskich i 
z planami sfinansowania szeregu inwe- 
stycyj w Polsce.

Holandia, zrażona do Nłemłec, w Któ 
rych .zzantru; !!a‘‘ t mi)tard 150 mi jonów 
yuldenów (około 4 i pół m ljarda zło 
tych), ,zukż obecnie lokaty dla nadmia
ru swej potuwld w Polsce jednym z po 
ważnych czynników pbudzenin zaptan a 
w Holandii do PokkJ ssała się okc li -■ 
ność, ii Polska nie wprowadziła ogr - 
ntzełl de yizcwych i utrzymała niecą- 
chwiany kurs złotego.

Pierwsze oferty pożyczkowe Holen
drów akierowane zostały do miast pol
skich. Gdynia, Rzeszów w Małooolsce

wodociągów i kar alizącji. W ysokuśt 
proponowanych pożyczek sięga — sumy 
5 n 'lionów guldenów holenderskich, ezy 
li około 20 mllj rów  złotych. Okres a- 
monyzacjl pożyczek proponowany jest 
do 10 lat. Na 70 proc. tych pożyczek 
mają wystawić miasta zobowiązanie w 
złotych poLkich, a  tylko na 30 proc. w 
gu de- ach holcndersltich. Pożyczki ma
ją być gwarantowane przez państwo.

Pertrpktac;e delegatów banków hnlea 
derskich z orzedatawicielaat z (intere
sowanych miast i nowoł niemi czvnni'ta 
mi rządoweml są już daleko zaawanso
wane. tak, że zakończenia rokowań o- 
czeluwoć można w  najbi-żsrym czasie.

że w szystko jest gotowe, poleca 
no obudzić Gorgulowa.

Tłum na ulicy pył tak wiefitł, 
iż żołnierze gwardji republikań 
skiej musieli dobyć szabli, by u 
trzymać porządek. Zapanowało 
ponure milczenie.

Na gilotynie zarysow ały się 
postacie czarno ubranego kata 
i jego pomocnika, którzy po 
raz ostatni sprawdzili funkcjono 
wanie noża.

t Niczego nleprzeczuwający 
Uorgułow spędził noc, jak 
w szystkie poprzednie. Dozorcy  
więzienni czuwali całą noc. 
Przed wejściem do więzienia o- 
brońca oskarżonego oznajmił 
dziennikarzom, że pani Gorgu- 
łow prosiła o wydanie dała.

Gdy do celi GorguTowa w e
szli prokurator oraz adwokat, 
Gorgułow jeszcze spał. Począt
kowo po obudzen.u me okazy
wał żadnego wzruszenia, jednak 
czynności wstępne do egzeku
cji, jak obcięcie włosów na kar 
ku, wycięcie kołnierza koszuli, 
aby odsłonić szyję i t. d. wpra
w iły go w stan wysokiego zde
nerwowania. Przez cały cza? 
szeptał niezrozumiałe słowa.

Gorgułow zgodził się na przv 
jęcie księdza prawosławnego 
który odprawił krótką mszę w 
Jego obecności, trwająca 10 mi
nut, poczem przyjął kornunję 
świętą.

Nasiennie Gorgułow powie
dział: „Nie jestem ani monar
chista. ani komunistą, umieram 
jak w szyscy  chłopi w Rosji so
wieckiej". W yprowadzano nastę 
onie skazanego na podw lrze  
Więzienne. U stóp szafotu zebra 
ło się kilkaset osób. Gorgułow  
bez oporu doszedł do gilotyny  
i położył się spokojnie na pomo
ście.

O godz. 5.52 ciężki n ó ż  upad?
na kark mordercy prezydent"  
Republiki Francuskiej. Ostatnie- 
mi słowam i skazańca były:

„Proszę w szystkich o przebaczę 
nifc. Nłęcn ty je  Rosja!“.

PARY 2, (PAT), -  W uzupel 
nienlu sprawozdania o egzeku
cji Gorgulowa, donoszą następu 
jące szczegóły: Przed egzeku
cją Gorgułow wypowiedział kil
ka zdań, zaznaczając m. in., iż 
nie żyw ił niechęci ani do prezy 
denta Doumera, ani do Francji. 
ZaDlI prezydenta jedynie dla 
swej idei.

Gorgułow zwrócił się do sw e
go adwokata z probbą, by w y
jednał dla niego przebaczenie io  
ny. Zarazem prosił on żonę. bv 
w ychow yw ała dzieci w duchu 
jego idęi, dla których umiera. 
Gorgułow zachow yw ał spokój.

Egzekucja trwała 10 minut.
Na str. 2-giej podajemy przed

śmiertne sensacyjne listy Gorgu- 
łowa.

PROGRAM UROCZYSTOŚCI 
POGRZEBOWYCH

N ai DŻeóstwo żałobne odbędz.te się o  
godz. 10-ej rano w kościele św. Krzyża. 
Publiczność bęazie dopuszczona wyląc* 
nie za biletami, prcyczem wejście dla 
posiadaczy żółtych biletów przez głów
ne wejście w środkowej nawie po cmu 
stronach szpaleru woiskowego, biletów 
białych przez dva  boczne wejścia do 
bocznych naw.

Poczty sztandarowe i delegacje orgai. 
zacyj z wieńcami i bez wieńców w kolej 
ności przybycia poczynając od fcud*. 9 
min. 30 zajmują m.<ejsca ^uczynając od 
ul. Królewskiej w stronę Krak. Przed
mieścia, Trębackiej i Marszałka Focha.

Delegacje szkól, i uczelni w ilości ni* 
w.ększej od 15 — 20 cóób z poszczegól 
nych uczę'ni ustawiają się od godz. 10 
od placu Teatralnego w ki :runku ul. 
Bielańskiej również w ko e no-d przy
bycia w miejsce. N a da'.y  przez policję 
znak pochód rusza, przyczem delegącj* 
orgamżacyj i uczelni po dojściu do cmcn 
tarza Powązkowskiego rrie zatrzymują 
się, lecz idą dalej w kierunku miastecz
ka Powązki, celem dania konciu*.tow1 
mo: noścl dojścia do bram cmentarza 
zatrzymują s;ą  i rozwiązują na dany 
przez policję znak. Jedynie delegacje z 
wieńcami i pocziy sztandarowe w ilo
ści 3 osób przy każdym wieńcu i sztan- 
daize wchodzą na cmentarz

Reszto publiazności, biorące] udział 
w pogrzebie ustawia się wzdłuż Nowe
go św iata i posuwa za kordonem woj
skowym.

Do wejścia na cmentarz są uprmwr;a  
ne osoby, letore miały prawo wejścia do 
kościoła.

Podjazd samochodami do kościoła od 
bywa s ię  ul. Traugutta i Krak. Przed- 
m.-ściem, odjazd samochodów Krakow- 
skiem Przedmieściem

Miejsce zatrzymania się samochodów 
na Powązkach wskaże policja przy 
cmentarzu.

Konrtet zwraca się z apelem do pu
bliczności, by dla zachowania bezpie
czeństwa i spokoju nie schodziła na 
jezdnię, nie stłaczała się na rogach ni e. 
zachowała bezwzględną mszę 1 nie prze 
ciążah- balkonów, celem uniknięcia ka
tastrofy. Ruch t-amwajów 1 pojazdów 
wzdłuż trasy pocr jdu Nowy św iąt — 
Krakowsk.e Przedmieście, Trębacka 1 
Marszałka Focha — będzie wstrzy naay  
od godz. 9.30, a  od placu Teatralnego, 
na B:elańskiej. Zamenhofa i Powąz
kowskiej od godz. 10-et.

Dyrekcja w Krakowie obniżyła płace o 25 proc.
Ostatnio znów Dyrekcja Ko

lei Państwowych w Krakowie 
obniżyła pła:e robotników cza
sow o zatrudnionych o 25 p n c .

położenie materialne wśród 
tych pracowników jest wprost 
katastrofalne, płaca dzienna w y  
nosi obecnie po przeprowadzo
nej zniżce zaledwie zł. 1 gr. 80!
Natomiast koszty utrzymania 
w  województwie krakowsklem  
w ciągu ostatniego półrocza spa 
Jły o 0,1 proc.

Za tak niska kwotę doprawdy 
trudno utrzymać się człow ieko
wi samotnemu, nie mówiąc już 
o tych, którzy mają na utrzy
maniu liczne rodziny.

Związki zawodowe orącownł 
ków kolejowych interweniować 
będą w sprawie tej w najbliż
szych dniach w Minlsterstwwie 
Komunikacji.

Dla pracowników kolejowych  
musi być ustalone pewne mini
mum egzystencji!

Trzeci tydzień zmagsń robotników
przeciw wyzyskowi angielskich przemysłowców

LGNDYN. (PA T). — W  dniu pracobiorców, które odbędz'e
w czorajszym  rozpoczął sie trze 
cl tydzień strajku na odcinku 
tkackim przemysłu bawełniane 
go w Ląncashire. Cala nadzie
ja zakończenia walki o p*ace le 
żv w najbl;*szem zebraniu 
przedstawicieli pracodawców i

się w Manchesterze.
W  posiedzeniu tem weźmi* 

udział w charakterze przewo* 
dniezącego delegat m in ister  
stwa pracy i jednocześnie prze<l 
stawiclel ministra LeggatŁ

Atrakcja Krakowa! Sensacja! y  W  T  r i  -  •  •  |
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Przedśmiertne listy Gorgułowi
mordercy Prezydenta Francji j

a

Los m ordercy  p rezyden ta  j 
Francji  —  Gorgułowa został 
p rzesądzony: g ilotyna zakoń
czy  jego życie, m szcząc śmier 
cią śmierć Głowy Republiki 
Francuskiej.

W  ostatnich dniach Gorgu
łow, jakby  przeczmvając, że to 
ostatnie chwile jego życia — 
w padł w szał pisania listów.
Przedew szystk iem  wystosował 
on list polityczny, jakby w yzna 
nie swej wiary:

„Ja, Paw eł Gorgnlow  — pi* 
sze  iv tym  liście — tw órca i kie 
równik politycznej, nacjonali
s tyczn e j i republikańskiej „zie 
lanej" partii w  obliczu g ilo tyn y  . nad każdem stworzeniem.

n, i bn*rtt>tniil W reszcie Gorgułow napisał

r z y  nie zrozum ieją  m ej m yśli!  
W s z y s c y  tw ierdzą , że  przekupi 
lem  w as, lekarzy . To kłam stw o! 
Żadnego z w as nie znalem. 
Sprzeciw iałem  sic w a szym  or 
rzeczeniom . Nie jestem  w aria
tem. W y , w y  w szyscy  jesteś
cie w ariatam i! Żegnajcie!

Paw eł Gorgnlow.

Gorgułow opracował do za 
tern ..Wielką modlitwę- Życia“ . 
k tó rą  nakazuje odczy tvw ać 
dwa razy  dziennie członkom 
„Zielonej par tj i“. W  modlitwie 
tej Gorgułow daje wyraz swej 
wierze w Boga. czuwającego

obw ieszczam  w szem  i każdem u  
zasobna: n igdy, jak  długo ż y  
ie , nie byłem  komunistą i nie 
będę zwolennikiem idei komuni 
styczn ych . Nie jestem  również 
fa szystą , g d y ż  fa szyzm  — to  
m onarchizm. Jestem  republika
ninem. W yrzekam  sic w yrazu  
„faszyzm ", którego używ ałem  
w rękopisach i w program ie par 
ty jn ym .
Republikanin Paweł Gorgułow.

Dopisek: Zaiste powiadam
oblą\

„Testam ent Apostoła Życia.

tw órcy  religji P rzy ro d y ,  P a w 
ła G oigułow a1'.

„P rzyjaciele!
O puszczając ten św iat, pole

cam wam m oją idee filozoficz
ną i religijną. Naturalizm, zle
cony mi p rzez  przyrodę. Ta  
idea dostępna Jest dla każdego  
człow ieka i dla każdego naro
du. Mola idea jes t w szechśw ia  
towa. Ż yjcie z tą  ideą. Amen.

Apostoł Życia  
Paweł Gorgułow

To są ostatnie słowa m order
cy — w ariata ,  czy sym ulanta?

Gilotyna, odcinając głowę je
go — nie rozwiąże tragicznej 
zagadki mordu Prezyden ta  
Francji.

Echa krwawego pościgu
Bandyta, oskarżony o rabunek, uniewinniony 

z braku dowodów winy
Właściciel sklepu jubilerskie Rów raniony w lewą rękę. Ban 

go p. Adeiiang, powracał w - dvci ostrzeliwując się dotarli do 
dniu 27 października r. ub. wie! ul. Ogrodowej, i dopiero tam  je 

,  . , . . , czorem do domu przy ul. Nowo
Zaiste  _ powiadam  j jip je j \ r> 23 mając przy sobie

wam. ca ły  św iąt popadł w  o b W  biżuterię. w a r to ś a  1U.0U0 zt.. 
kurne, ale ja me jestem  .obtąka:t zabraną  ze sklepu. Gdy Adeb 
n.y. Św iat w lasnem i rekam i ko- j fang znalazł się na schodach 
jne sobie grob. .4 ja chce ocalić , sweg0 domu. zobaczył przed
świat.

Apostoł Paweł Gorgułow.
Tego samego dnia lekarze- 

p sy d i ja t rzy .  w ystępujący w 
procesie Gorgułowa, również 
otrzym ali Ust. W  liście tvm  Gor
gułow nis/.e:

„Panowie!
Jesteście św ie tn ym i p sych ia 

trami. Zrozum ieliście doskona-

sobą dwóch nieznanych męż
czyzn, ubranych w palta, wzro 
stu średniego i w „cy k lis tó w  
k a c l r  na głowie, — którzy do- 
skoczyli do niego i mówiąc szep 
tern: „Cicho, cicho, ręce do gó 
ry l" ,  przyłożyli mu jednocześ
nie rewolwery do skroni.

P rzes traszony  zasłonił ręko'

den z nich, został trafiony śmier 
teinie w  głowę z rewolweru 
Upadł on na ziemię a tow arzysz 
jego zbiegł. P rz y  łapaniu ban
dytów no.stizelono prócz post. 
Urbańskiego, jeszcze 3 osoby.

Zabitym bandytą był Karol 
Niziński.

Niziński przebywał razem z 
Andrzejem Kowalskim i A b n r  
mem Woiliendlerem, -znanymi 
złodziejami i włamywaczami. 
W szyscy  trzej oddawna plano
wali napad na jubilera i od dłuż 
szego czasu go obserwowali.

l e m o ją  tragedie, lecz nu ?do- ’ nicy wyrwali mu paczki z biżu*
IrrUście pojąć wspanialej św iato  
w e i m niej idei palii y  czm rrćli- 
gijnej Nie jestem  w ariatem !

(,u iv  św iat zw ariow ał. Ja — 
nie! C ały św iat prow adzi w ar
iacka politykę > brane ja rów 
nież). C ały św iat szyk u je  w o j
nę. Św iat szyk u je  św iatow ą re 
wolucje i św ia to w y  triumf ko
munizmu! O to moje proroctw o: 
jeśli nie ulegnie zm ianie warjac  
ka polityka  św ia ta  — armia ko  
munistyczria w k ro czy  do P ary  
ża. A ivy, nieszczęśn i, będzie
cie składa i hajdy czerwonej 
arrnji. W ted y  — koniec Euro
p y !  Ja chce ocalić św iat. Dla
tego  dokonałem zamachu i skla 
dam  z siebie ofiarę.

P ow tarzam : biada tym , któ

ter ją i rzucili się do ucieczki i 
oddali do niego dwa strzały , o- 
s trzeliwując sic dookoła. Adeh 
fang zosta! ranny w głowę, tr  
padł na ziemię i stracił orzyiom 
ność.

Zaalarmowani strzałami lo
ka torzy  domu, wybiegli na uli
cę za uciekającymi dwoma ban 
dytami. W  czasie tej ucieczki 
zauważono jeszcze trzeciego 
mężczyznę, wychodzącego z 
bramy, k tóry szybko zmieszał 
sie z tłumem.

Bandytom zabiegł drogę po
sterunkow y policji Urbański 
lecz nic m 'g f  ich zatrzym ać, a 
jedynie sam począł do nich 
strzelać. W pościgu poster. 
Urbański zosta ł przez napastni-

Z otchłani nędzy i bezrobocia
UW AGA

Jeszcze raz przypominamy, Ze poszu
kujący pracy za pośrednictwem „Ost. 
Wiadomości'", wiwnd podpisywać swoje 
oferty pełnem nazwiskiem i imieniem z 
wyszczególnionym adresem.

JEST PRACA DLA STUDENTKI I P.
Z O FJI W .

Studentka sierota i Zofja W ., które 
za pośrednictwem „ O st W jad.”, szuka 
tv pracy, mogą się zgłosić do redakcji 
w godz. 5 — 6 po odbiór nadesłanych 
ila nich ofert.

PRACA DLA POMOCNICY 
D OM O W EJ

Poszukująca pracy pomocnicy domo
wej, posiadająca znajomość gotowania, 
znajdzie zajęcie na prowincji. Po ofer
tę można się zgłosić do redakcji1 w go
dzinach 5 — 6 p. p.

5 ZŁO TYCH  DLA ZOFJI B—T
Do Do redakcji może się zgłosić Z o 

fja B—t  dła której nadesłano ofiarę 5 
iłofych.

ZD U N
Fachowiec — zdun pozostający bez 

pracy 1 środków do życia, błaga o zaję
cie. Łaskawe oferty dla Józefa L.

M ATURZYSTKA PROSI O  PRACĘ
Maturzystka, pisząca biegle na ma

szynie, ze znajomością buchalterji, pro
si o zajęcie biurowe, które obiecuje gor 
frwie spełniać, nawet za najmniejszem 
wynagrodzeniem. .Oferty dła Poił W .

DRUBNYCHMATKA C ZW O R G A  
DZIECI

Porzucona przez męża z czworgiem 
drobnych dzieci, zredukowana robotni
ca fabryczna blaga o zarobek, który po- , , ,
zwoli je] uchronić od śmierci głodowej j tflkŻ 8 r a z e m  W o am an ia  dO R asy

.  ^
o Wesoły Kącik

L
POMYŁKA

sieroty po żyjącym wyrodnym ojcu, Ła 
skawe zgłoszenia dla Józefy SI.

W  M IEJSCOW OŚCI GÓRSKIEJ
27-letni bezrobotny, będąc w ostat

niej nędzy, błaga o jakiekol .,’iek zajęcie. 
Najchętniej objąłby pracę w okolicy 
Zakopane — Krynica. Łaskawe oferty 
dła R-wicza.

D W IE SIOSTRY
Dwie młode siostry, maiace na utrzy 

maniu niedołężną matkę - staruszkę, go
rąco proszą o jakiekol wiek zajęcie, które 
pozwolą im na wyżywienie chorej mat
ki. Łaskawe oferty dla Igi i Heli.

TOKARZ - M ETALO W IEC
22-!etn.' kwalifikowany tokarz-metalo 

wlec, mający na utrzymaniu umysłowo 
chorego ojca i małoletnią siostrę, po
zostaje bez pracy. Błaga o zajęcie. Łas
kawe zgłoszenia dła Zygmunta T.

PRANIE
Samotna kobieta przyjmie na mieszka 

nie za bardzo niskie komorne, osobę 
spokojną i wypłacalną. Jednocześnie 
zwraca się do Czytelników z prośbą o 
pracę na przychodnie tło prania 1 sprzą 
tania. UL Emilji Plater 14 m. 43. Zofia 
Bakalska.

Starostw a W arszaw skiego, za 
co Kowalski był niedawno są 
dzony i skazany, choć wykręcił 
się, że jest fałszywie oskarżony  
przez innego włam ywacza za 
odbicie mu kochanki.

W czora j  znów zasiadł na ła 
wie sądowej sam  jeden. W ypie 
rał się udziału w napadzie, a 
s p ra w i  jego o tyle przedstawia 

\ ta się dobrze. że nikt z naocz
nych świadków nie mógł poznać 
w nim, osobnika kręcącego sie 
orzed sklepem jubilerskim Adel 
fanga. Tylko policjanci składa 
li obciążające zeznania.

Z ca łokształtu  przewodu sądo 
wego sędziowie doszli do prze
konania, że brak  danych  na ska 
zanie Kowalskiego. W skutek 
nieudowodnienia mu winy, pozo 
s ta jący  pod zarzu tem  udziału w 
napadzie bandyckim zosta? u* 
niewinnlony.

m a oczy i odwrócił się do ś u a - j  Przed sklepem Adelfanga kręci 
ny, a w. tym momencie n a p a s t \  li się dwaj, a czasami trzej męż

czyźni. Na schodach napadli 
Adelfanga Niziński i Wolhend- 
:er. a w1 b n m ie  stał na straży  
Kowalski, który, jako chory  i:a 
gruźlicę nie mógł szybko biec.

WoliieiKiier w czasie pościgu 
zbiegł z biżuterją podobno za-j 
granicę i dotychczas ujęty niej 
został.

W  przeddzień napadu Kowal 
ski urządził u siebie sutą liba
cję, na której był Niziński. Naza 
jn tiż  Kowalska wywołała Niziri 
ski ego z mieszkania, mówiąc, że 
.iuź czas na robotę, bo „inni" cze 
kaja". Wieczorem tego dnia Ko 
walski wrócił d a  domu ztnęczo 
nv i zaraz położył sie do łóżka, 
dopominając się o mleko.

Niziński nie wrócił. Żona jego 
daremnie wyczekiwała przed 
domem, zachodziła parę razy  
do Kowalskiego, szepcząc coś i 
znów w racając na czaty  przed 
bramę. Doizekano się tylko re 
wizji policyjnej, k tóra  mc jed 
nak nie ustaliła.

Kowalski i Niziński oprócz tej 
w ypraw y bandyckiej, dokonali

Silne bóle w boku coraz b a r 
dziej mi dokuczały. Odnalazłem 
w książce adresowej adres zna 
nego doktora Bajdulskiego i po 
szedłem po poradę.

Tabliczka na drzwiach „Dr. 
S. Bajdulski“ upewniła mnie, 
że dobrze trafiłem. Nacisnąłem 
dzwonek.

Drzwi cichutko skrzypnęły  i 
ukazała  się z poza nich głowa 
pokojówki.

— Czy pan doktór jest?
— Nie.. Niema — szepnęła 

tajemniczo.
—  Niech pan prędzej wej

dzie... Pani już czeka...
— Ależ ja...
— Tsss... — położyła palec 

na ustach. — Cicho... żeby w 
kuchni nie usłyszeli...

— Pomyliła się — zaśm ia
łem się w duchu — wzięła mnie 
za kochanka swojej pani.

1 już chciałem sprostować poi 
myłke. .gdy nagle wzrok m ój' 
padł na stojący w przediioko* 
ju portre t pięknej kobiety.

—  Kto to? — spytałem  szep 
tern.

— Hi, hi!.. Nie poznaje pan?.. 
Przecież to pani... P rzed  chwi 
lą przywieziono portret... P r ę 
dzej, prędzej!.. P an  doktór za 
godzinę ma wrócić...

P raw ie  siła wepchnęła mnie 
do jakiegoś pokoju, gdzie pano 
wał półmrok...

—  To ty  Kaziu? —  usłysza
łem melodyjny głos. — Nie mo 
głam się doczekać...

Czyjeś usta pocałowały mnie 
gorąco. Świadomość, że to ta 
sam a piękność, którą widziałem 
na portrecie, oszołomiła mnie.

Nie widziałem nic, nie mówi 
tern nic... Bałem się. że glos 
mnie zdradzi...

Kiedy wyszedłem, jak pijany 
z pokoju, uśmiechnięta pokojów 
ka już czekała na mnie.

—  Niech się pan śpieszy — 
szeptała... Ale... dobrze, że so; 
bie przypomniałam... za to wi 
no, które pan w zeszłym  tygo
dniu kazał jorzysłać, upomina 
się kupiec z rogu... 50 złotych.. 
Boję się. żeby się pan doktór 
nie dowiedział...

Zrobiło mi się przykro, ale 
trudno. Kto korzysta  z cudzej 
pomyłki, musi też za nią płacić. 
W ręczyłem  pokojówce 50 zło
tych i w yszedłem  na schody.

Na półniętrze mina? mnie ja 
kiś pan. W szedł na górę i z a '  
trzym ał się przy  drzwiach do
ktora. P rzycza i łem  się pod 
ścianą.

Drzwf na górze skrzypnęły .
—  P a n  doktór jest? — spytał 

nieznajomy.

A t l a n t i c
Chmielna 33, p .4, 6. 8, 10.

Romantyczny dramat W . Księcia 
Konstantego l pięknej Polld

KSIĘŻNA
ŁOWICKA

W  ro i g t: J. SMOSARSKA 
S. JARACZ 
J. W ĘGRZYN

M yśliw ska  b la g a
— A Ja panie, tak poluję aa  zając*
W  „grodzie lub na łące
kładę kamleli 
lub dębowy pień.
Na tem układam lifde kapuściana,
wiedząc, ła  lubią to  kochana
szaraczkL
Na listki tabaczki
sypię do kkLa.Ua
1 wracam do domu bez oczekiwania.
— Podchodzi zając; kapustę zajada, 
nie przeczuwając, że zdrada
nad czyha...
Bo o to tabaczka w nosie kręci, zając

Idcba
1 Jako to się mówi zwyczajnie—a pslk!„ 
Łebkiem wab o kamień 1 Już nieboszczyk 
z szaraka.-
A rano — Jedna, druga, trrecła 1 czwarta

pokraka
pokotem fuł leży—
— Co, pan się Śmieje, nie wierzy!—

Serwus.

AKUS Z E R D o k t ó r  
S p e c j a l i s t a

Porady dla ciężarnych, bezdzietnych 1
przedślubne.

LECZNICA, CHMIELNA 26.
W izyta i  zł. O d 9 rano do 9 wiecz.

WENERYCZNE
KIEGO 2 m 
8 r. — 9 w.

h, front, róg Ś-lo Krzyskiej 
Sw 3 — 6. W izyfa 2 zł-

ZW RÓ Ć CIE ZEGAREK
Właścr.eJka mieszkania przy ul. 

Chmielnej 3S m. 2, prosi dwóch panów, 
którzy zgłoscjli s,ę do niej pod pozorem 
wynajęcia pokoju, a zwrot zabranego 
przez nich zegsrka.

■

—  Nie... Niema... —  usłyszą 
łem ten sam szept pokojówki. 
—  Niech pan prędzej wejdzie... 
Pani już czeka....

Jak b y  mi kto  w  tw arz  dał!.. 
Co to  m a znaczyć?

Zbiegłem na dół. W  bramie 
natknąłem się na dozorcę. W su 
nąlem mu w  łapę srebrną mo
netę.

— Panie, czy  doktór Bujdai* 
ski dawno tędy przechodził?

— Doktór Bajdulski? —  u*
śmiechnął się dozorca. — Już 2 
miesiące, jak się stąd w yprow a 
dził.

—  Ja... jakto?.. A tabliczka na 
drzwiach?..

—  Eee!.. To nowa lokatorka 
kazała sobie przybić, a mnie 
piąci 5 złotych na tydzień, że
bym nic nie mówił...

—  Co to za jedna?!
— A taka  w ydra ,  co to z fra 

jerów żyje. Już ją z 10 lat 
znam. Ona, proszę pana. zaw
sze po znanych doktorach mie
szkania wynajmuje... Na parę 
miesięcy... Bo wie, że ludzie bez 
pomyłkę będa przychodzić. 1 
tacy  zawsze forsę mają...

—  A to sie nabrałem... — we
stchnąłem ciężko. — Ale swoją 
drogą ładna...

—  Gdzie ona tam ładna! — 
skrzywił się dozorca. — Star:- 
i dziobata.

—  Coo?! A ten portre t w 
przedpokoju?

—  P o r t re t?  Aaa... stoi tatr 
jakiś... Już dwa miesięce stoi w 
przedpokoju... Tylko, że to nie 
jej...

Napoleon Sądek.



Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety
Hubert potem umyślnie zaprowadził Merta do pi- 

hliskiej rzeczki. Dawniej Leon jeszcze jako mały chło
piec pływał w tej dość jednak głębokiej rzeczce; kie
dyś zdarzyro się, ze mu się nogi zapiątały w wodoroś- 
lach. Przeraziło go to, stracił przytomność umysłu; 
byłbj' utonął, gdyby nie nadbiegł Hubert, który go 
wyciągnął z wody i w  ten sposob  ocalił.

Miejsce to nie trudno było odszukać, ponieważ 
było nawprost małej wysepki. Hubert rzekł:

—  W  tern miejscu uratowałem życie mojemu bra
tu ,wyciągając go z wody.

Mert nawet nie spojrzał.
Wrócili do Terlic. Do obiadu było wszakfite jesz

cze pół godziny.
—  Chciałbym panu jeszcze coś pokazać —  rzekł 

Hubert.
—  Jeżeli hrabia tak łaskaw...
—  Niech pan pozwoli ze mną na górę.
Na pierwszem piętrze Hubert odezwał się nag

le, wskazując na pewne drzwi:
—  Te drzwi prowadzą do pokoju, do którego nikt 

nigdy nie wchodzi...
—  Ależ, drobnostka —  odpar. Mert, ■— nie zależy 

nu bynajmniej na tern. Niech hrabia się zupełnie mną 
nie krępuje...

—  Nie, ale właśnie dla pana chcę uczynić wyją
tek. Pan będzie łaskaw wejść, bardzo proszę...

Był to pokój dość ciemny i ponury. W  głębi sta
ło wielkie stylowe łóżko.

Hrabia Hubert objaśnił:
—  W  tym właśnie pokoju urodziliśmy się... A1ój 

bra t i ja... Tu skonała nasza matka... Tu też nasz oj
ciec oddał duszę Bogu...

Mert otarł pot z czoła...
Ale może dlatego tylko, że się zmęczył idąc me- 

Jwygodnemi staroświeckiemi schodami na pierwsze 
p iętro? Poza tern był zupełnie spokojny.

Rozejrzał się po pokoju, mruknął coś i... koniec.
Wyszli z pokoju, bo już czas było zasiąść do 

Stołu.
Tu dopiero można było stwierdzić pewne zdener

wowanie Merta. Nie jadł niemal nic. Ale i to przecież 
się zdarza, że ktoś nie ma właśnie tego dnia apetytu.

Słowem, najzupełniej nierozstrzygnięte do samego 
końca zostało pyfąrjie.

—  On, czy nie ori?
Mert wrócił do siebie. Nie chciał więcej widywać 

się z Hubeitem, a jednak nie wyjechał. Chciał koniecz
nie porozmawiać z Połą.

Jego szał miłosny ku mej nie u'ygasł bynajmniej. 
Przeciwnie, namiętność jego płonęła tehi goręcej, im 
więcej przeszkód wyrastało mu na drodze do zdoby
cia Poli.

Postanowił nie cofać się przed niczem. Jeden czło
wiek już padł trupem, ponieważ mu zawadzał. Tak, 
jak ze Stefanem Areckim, rozprawi się z kimkolwiek, 
kto mu zechce sprzątnąć Połę.

Umyślnie chciał się tu osiedlić, aby stale być wpo- 
bliżu Poli i śledzić bacznie każdy jej krok.

W  nadziei, że spotka ją, krążył cały dzień w oko
licy Orzechów'ka.

Szczęście mu sprzyjało. Ujrzał ją poprzez krzaki. 
Ni stąd ni zowąd wyłonił się z lasu i zagrodził jej dro
gę-

Poznała go odrazu i krzyknęła przeraźliwie ze 
strachu...

Mert zbliżył się do niej i szepnął:
—  To ja... Mert, który cię nie zapomniał... Mert, 

który cię nie zapomni nigdy ...Mert, który cię kocha... 
Mcrt^który nigdy cię kochać nie przestanie!...

Chciała uciec... Daieinnic...
Zatrzymał ją, cnwytając mocno za ramię.
Trzymając ją zaś, nieco rozluźnił sw'ój uścisk 

i szepnął łagodnie:
—  Nie uciekaj ode mnie... Nie odchodź... Nic złe

go ci nie zrobię, nie bój się, dziecinko...
Pola drżała na calem ciele. Gdyby jej nie podtrzy

mał, paałaby zemdlona. Zęby jej szczękały, jak na 
siarczystym mrozie...

Wybełkotała:
—  Proszę mnie puścić... Mam wrstręt do pana!... 

To pan mnie namówił do ztego... Pan pierwszy... Je
żeli duszę djabłu sprzedałam, to za pańską sprawą... 
Pan mi znieprawił duszę... Pan pchnął na złą drogę... 
grzechu...

Mert powtarzał, dysząc namiętnością:
—  Kocham cię... Przysięgam, że kochani cię pra

wdziwie, gorąco, płomiennie... Widzisz to chyba wy
raźnie... Czegóż nie robię, aby cię odnaleźć, aby być 
stale przy tobie, wpobliżłt ciebie?... Bo już dłużej bez 
ciebie nie mogę wytrzymać... Bez ciebie życie nie ma 
ala mnie żadnej wartości... Chcę żyć ale tylko z robą, 
albo wcale... Owszem, słusznie mnie poUniasz... 
Skrzywdziłem cię i za to na klęczkach błagam 
o przebaczenie... Wtedy... jeszcze sam nie wiedz:ałem, 
jak bardzo, jak szalenie cię kocham... Dziś, aby cię po
siąść, gotówr jestem na wszystko... Poco się tu zakopa
łaś w tej głuchej W'si, gdzie cię czeka nuda i pustka 
życiowa? Diarzcgo nie wrócisz do Warszawy, gdzie 
przy twej urodzie będziesz królowrała nad wszystkic- 
mi kobietami? Będziesz prawdziwą królową stolicy. 
Twoja uroda i moje pieniądze usuną w cień wszyst
kie kobiety Warszawy, może nawret całej Polski...

—  Nigdy! Za nic! —  odparła Pola z mocą.
.—  Jakto? Więc takie triumfy cię nie nęcą? Czyż

byś dopraw-dy mnie aż nienawidziła? Zlitujże się nade 
mną!...

—  Mam wstręt do pana!... Patrzeć się na panamie 
mogę!...

Dziwna rzecz: Mert zawsze taki spokojny i wy
niosły wobec wszystkich, niczem się nie przejmujący, 
twardy i zimny,.-odważny i e.nergicznv —  w obliczu 
Poli był cichy nieśmiały, drżący.k Już ndw.ęt nie wie
dział, co odpowiadać na słowna Poli, smagające go bi
czem pogardy i obrzydzenia.

Skomlał.
• —  Mów' mi, co c h c e s f .. Dn»<*z mnie, lżyj... Wszy

stko .-mosę, bo cię kocham...
Chciała mu się wyrwać.
Nie udało sie. Trzymał ja na- -•».
Błagał:

Chwile jeszcze... chwilę!...

—  Nie. Proszę mnie puścić. Natychmiast!
— Ale chciałbym ci jeszcze powiedzieć...
—  Niczego nie chcę słyszeć... Proszę mnie na

tychmiast puścić, bo zawołam pomocy...
—  Niczego i nikogo się nie boję! Gotow jestem 

wmlczyć o ciebie z całym światem. Przypomnij sobie 
Stefana Areckiego. Wiesz, jaki jestem odważny, wyiesz, 
że nikogo na ś w i ecie się nie ulęknę i k+okolwiek mi ze
chce sprzątnąć cię z przed nosa, ten sam zostanie prze
ze mnie sprzątnięty i to raz na zawrze, jak Stefan. Ni
kogo i niczego się nie boję dlatego właśnie, że życie 
bez ciebie nie ma dla mnie najmniejszej wartości. Dla
tego z lekkiem sercem narażam ie na największe nie
bezpieczeństwa aoy ciebie zdobyć!

—  Nikczemniku!.. Morderco!...
—  Owszem, jestem tern wszystkiem i będę gor

szym jeszcze, jeżeli mnie do tego doprowadzisz. Póki 
cię nie zdobędę, nic świętego nie będzie dla mnie na 
ziemi, niczego nie uszanuję, nikogo nie oszczędzę, b ę 
dę bezlitosny i nieubłagany...

Pola nie wiedziała, co począć. JK yrw ać mu się nie 
mogła. Dyszała ciężko, wysilając sm  na zbawczy po
mysł.

Odruchowa rozejrzała się dookoła, czy przypad
kiem kto nie w'yłoni się z za krza ków' albo z za drzew, 
jakiś nieoczekiwany zbawca... •

Krzyknęła:
—  Puści mnie pan natychmiast, czy nie?!
—  Nie, nigdy!... ■-
—  Bo będę krzyczała za całej siły!...
—  Krzycz!...
Mówił to, oo nie przypuszczał, aby Pola zechcia

ła to uczynić. Ona wszakże nie widząc innego ratunku 
zawołała wniebogłosy:

—  Pomocy!... Ratunku! . Na pomoc!...
Doprowadziła tem Merta do wściekłości.
już nie był niczem onieśmielony... W  oczach bły

snęły mu złe iskry. Ryknął:
—  Sama mnie popychasz do zbrodni!
Zamknął jej usta swoją włochatą łapą i zagłuszył 

ostatnie wołanie brutalnym chwytem. Ciężko dysząc, 
cały rozpalony i roznamiętniony, szeptał dziko:

—  Kocham cię... Kucham., Kocham.,.
Pola z przerażenia zemdlała. Nie przeczuwał te

go widać, bo nie podtrzymał jej, gdy mu zawisła bez
władnie na ramionach.

Poia padła na piasek przydrożny...
Mert przyglądał się jej, mówiąc sobie:
—  Nie tak chciałem cię mieć... Marzyłem o tem, 

aby cię posiąść na pięknem łożu wśiód łabędzich pu
chów... 1 bez sprzeciwu!... P rzem in ie ,  drżącą namięt
nością i szepczącą w miłosnem upojeniu:,, Weź mnie!“ 
...Ale trudno... Nie można inaczej, niech będzie choć 
tak... Abym wreszcie miał cię całą... całą...

Roznamiętniony uklęknął przed omdlałem ciałem 
Poli, nachylił się nad jej ustami... Już —  już wpiłby się 
w jej pobladłe wargi... już —  już posiadłby jej bez
bronne ciało, nieruchome, jak u trupa, gdy nagle...

Dalszy ciąg ifastąpi.

DANIEL BACHRACI1

Śladami prz
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

LekKom yślna mężatka
Zapyta ł  mnie, czy nie 

tnam  przypadkiem  jakiej książ ' 
ki, g dyż  nie bęuzie mógł z a 
snąć. Odpowiedziałam mu, by 
za trzy m ał  sie w k u ry ta m i .  a 
przyniosę mu książkę z mego 
pokoju.

— C z y  nie pozwoli mi pani 
wejść na  chwilę? — zapy ta ł  — 
P rzypuszczam , że uważa mnie 
pani za gentelmena i nie naduży 
ję pani J&fcin iści. zresztą  po' 
zostanę tylko przez chwilę i ?no 
żerny pozostawić arzwi od kory 
ta rz a  orwarte.

Pr*vznaje, U byłam na tyk

lekkomyślna, iż pozwćliłam mi; 
wejść do pokoju.'Usiadł-- naprze 
ciw mnie na krześle i rozm awia
liśmy przez jakiś czas. Zanw a" 
żyłam, że rna na palcu pierścio
nek z dużym brylantem, k tó r e  
go przedtem u niego nie wid/ia 
fam. W  czasie rozmowy cały 
czas bawił się owym pierściWtr 
kiem.

— B ard zo  ładny pierścionek 
— powiedziałam. Widzę go 
n pana po raz pierwszy.

— Rzeczywiście, ńie noszę go 
g d y ż  jest za luźny i otiawiam 
się, abv go nie zgubić- Jest to

bardzo droga pamiątka po mojej 
nieboszczce matce. Jutor muszę 
go zanieść do jubilera, by mi go 
zmniejszył. W ołałbym  utracić 
życie, jak ten pierścionek. •

B yłam  prawdziwie wzruszo
na te miłością synowską. Rozma 
wdaliśmy jeszcze jakiś czas. 
Zwróciłam mu w delikatny spo 
sób uwagę, że jest już późno i 
c ra s  pójść spać. W stał  z k rze
sła i w tej samej chwiii p o d 
biegł do mnie, chcąc mnie objąć 
wpół Odepchnęłam go gwałto 
wnie. ■ ■

— Nie-spodziewałam sie. że 
kobieta tak światowa, iak pani 
;na jeszcze takie staroświeckie 
przesądy  — odezwał sie z cyni
cznym  uśmiechem. — P rzep ra  
szam  Danią, ale nie panowałem 
nad sobą. P rzyrzekam , że się to 
więcej nie powtórzy, —  mówiąc 
to, skierował się ku wyjściu.

Nagie już s to jąc przy d rz
wiach, krzyknął!

—  Na litość Boską! Gdzie 
mój pierścionek? Bardzo prze
praszam , aife w czasie naszego 
szamotania się, nwsiął spaść na 
wdłogęl

Spojrzałam  na jego rękę. rze 
czy wiście, pierścionka nie by- 
i-o. Zaczęliśmy szukać pod sza 
fą, dyw anem  i po ca łym  poko
ju. P ierścionek przepadł, jakby 
się w z.emię zapadł.

— Bardzo mi p rzyk ro  szano-_ 
wna pani —  powiedział, — ale" 
będę zm uszony zameldować o ’ 
tem policji. Jest  to dlą mn.e zbyt 
wielka s tra ta  i, niestety, nie mo 
gę inaczej postąpić.

— Zameldować policji! — 
krzyknęiam  przerażona. — A- 
leż w1 taidm razie dowiedzą się, 
że pan był w moim pokoju o 
tak niezwykłej porze!

— Niestety nie mam na to 
żadnej rady, chyba, że do cza
su znalezienia niego pierścion
ka da mi pani, jako zastawą 
swój pierścionek. Oczywiście, 
że po znalezieniu mego w tei 
chwili go pani zwrócę.

B yłam  tak przerażona, że nie 
nam yślając się długo, zdjęłam 
z palca pierścionek i w ręczy 
łam mu.

Ukłonił sie i chciał pocałować 
mnie w rękę, lecz wyrwałam  
mu ją.

P o  jego odejściu nie zdaw a
łam s»,bie na rajJfe ' szcze spra  
wy, że padłam  ofiarą szan taży 
sty  i zaczęłam raz jeszcze szu
kać wszędzie rzekomo zgubio
nego przez niego pierścionka, 
lecz bezskutecznie. Całą noc 
nie zm ruży łam  oka, k * d y  ze
szłam  na dół na śniadanie, 
w szyscy  pytali" mnie, czy nie 
jestem przypadkiem  chora, tak 
byłam  zm !eniona. Dowiedz,a- 
łam się przy  rem, i e  pan Kor
sak ó ósmej rano nagle w yje
chał, rzekomo do Krakowa.

T eraz  wi pan już wszystko, 
wątpię je/'Sue, czy będzie mi 
pan mógł pomóc. Ten łotr z pe
wnością sprzedał już mój pier
ścionek, a zresztą  wszak nie 
mogę go naw et kazać a re sz to 
wać. gdyż  pozory p izeciw  rnnie 
przem aw iają  i nikt nie uwierzy, 
że przyję łam  go o trzeciej nad 
rant.ni w moim pokoju i nic mię 
clzy nami nie zaszło.

W  duchu musiałem jej p rz y 
znać rację.

Dalszy rląg nastąpi.



Pod  sąd opinii
rodziny czytelniczej „Ostatnich Wiadomości*

Znów list, zupełnie odrębr.egn 
rouzaju. P. Z. Z'ska, oourzona 
do żyw ego listem p. Jana Kru- 
py, zapiagnęia go zdemasKO 
wać. O czyw iście, jest to też spo 
sóo walki, o tyle w szakże ty lk )  
godziw y, jeżeli oparty na praw
dzie. Nie wolno nam powątpie
wać o  prawdziwości p. A 
Z sKiej, zw łaszcza, że podaje do 
wiadomości redakcji swój adres. 
Zresztą, p. Jan Krupa ma prze
cież w każaej chwili możność 
te w szystkie oskarżenia obalić, 
o ilcby  się okazały niezgodne z 
rzeczyw istością. A oto brzmię 
nie listu p. A. Ż-skiej:

„Drogie C zyteln iczk i! Zwra  
cam  się przew ażn ie do W as, bo 
do rodzaju  m ęskiego nie w arto  
praw ie wcaie się zw racać, g d y ż  
w iększość ich gotow a nas ty lk o  
oskarżać. Bojąc się, a b y  m ój 
m ąż nie usłuchał ich rad  i mmc 
nie porzucił, m uszę j ty s tą p ić  do  
w alki p rzec iw  n iektórym  z  tych  
panów.

P. Jana Krupę znam  osobiście. 
P isze, że  mu ubyło  30 kilo. 0 ‘ 
tó ż , p ro szę  sobie w yobrazić , że  
cała jego  osoba je s t w ielkości 
daw nej trzyg ro szó w k i polskiej. 
Za daw nych  kaw alerskich cza' 
só w , g d y  je s zc ze  nie b y t tani 
.jim ęc zo n y". m oże w a ży ł c o r o I -  
w iek  ponad 30 kUo. Obecnie 
w sza k że  nie w id zę , a b y  b y t o 
w iele m izern ie jszy , n iż daw~ 

niej. A le to  nic dziw n ego  —  jest, 
jak  p isze, zwolennikiem  wolno' 
ści osobiste! i u żyw a  je j dowoli, 
a żona z  aziećm i tym cza sem  cze  
ka, a b y  j*j z  litości da ł parę zło  
tych  na u trzym anie. Pojęcie wol 
n o sa  za s  m a takie, ż e  jem u wol 
no robić, co mu się poaoba, a żo 
na z dziećm i niech kona  z gło
du.

G a y  p a tr zy  na obce kobiety, 
a z mu w szys tk ie  nerw y drgają. 
W iem  dobrze, że  „wypuszcza"' 
się  do rozm aitych , traci z  nie- 
m i pieniądze rodzinne, kupuje 
im  upominki, za co  mu są w dzię  
c z r e  i on je jaw nie przed  żoną 
W jiU wala. m ów iąc, i e  kochan

ki są lepsze od  żo n y . G ay mu ci, nie w ypada  potem  do żony
pow rócić, w ięc już pozosta je na 
lasce kochanki, z  bólem serca  
spełnia w szelk ie  je j zachcianki 
i musi ja w ychw alać mimo woli. 
O strożnie PP. Rud'sni i Pr. 
Konvko z Grodna! U nus w  W ar  
szaw ie  tak ich  kochanków po 
pięćdziesiątce  —  rachów ać m oż 
na se\ w . M agistrat z litości 
przechow uje ich pod m ostem  Po 
niatow skiego i w  „Cyrku . Je
żeli Panowie nie wierzą,, to pro 
szę  przyjechać i przekonać się, 
na co im przysz-a t.

za ' żona robi w ym ów ki, mówi, 
ze  je s t niedobra.

Chcę je szc ze  teraz te ż  rzec  
parę słów  p. R udskiem u. P iszę  
Pan. że  15 la t żona była  dobra 
i C-miero potem  jakoś się zep 
suła Trudno m i u w ierzyć, aby  
kobiecie w  ty m  wieku zachcia
ło się „wolności"". Nie ona Pana 
porzuciła, ty lk o  Pan ją, g d y  Pan 
znalazł m łodszą. Pańska zona  
te ż  nie by ła  z  drew na, zm uszo
na by ła  w ięc znaleźć sobie in
nego. I cóz się okazu je5 Dla P a
na nic miała w artości, a teraz w i 
dzi Pan, jakie m a pow odzenie?  
Pan sam  przyzn a je , że  ona <h 
becnie zmienia kochanków, jak  
rękaw iczki. Chwali Pan kuchan 
ki. a nie w idzi Pan, że  taka nie 
dba o w ychow anie i  w y ż y w ie 
nie dzieci Pańskich, uw aża ty l 
ko Pana tub Panu podobnych  
za  dojna krow ę, czerpiąc co się  
ty lk o  da dla sw oje j osobistej ko 
rzyśc i.

7 akiemu Panu, co żonę porzu  
I H M M H H B I

Pani Kaliszanko, niech Pani 
się nie smuci, że  Panią zaatak<r 
wano! Mnie, się pewno, też  od  
nich dostanie, ale czoło do gó- 
i y :  we dw ie będzie raźnię i! Pan 
Jan Krupa m oże córzym ać mój
,-ares w redakcji 
W iadom ości".

Mamy więc teraz oprócz nie
przyjaciela kobiet — p. Roma
na Szym ańskiego —  również 
nieprzyjaciółkę m ężczyzn. Jest 
przynajmniej do pary...
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Od sprzenawcy gazet do
Po 50-ciu latach nieobecności 

pow iódł ostatnio ao Londynu wi 
ceprezes chicagoskiego towa
rzystwa wagonów sypialnych 
Pulmana, mr. ja.nes Kelley. Na
tychmiast po opuszczeniu wago
nu p. prezes skierował się do gru 
py chłopców czyścicieli butów 
przed dworcem, z którymi 
wszczął serdeczną pogawędkę.

To niezwykłe powitanie sw e
go rodzinnego miasta tłumaczy 
się w dosyć prosty sposób.

Oio mr. Kelley opuszczając 
przed 50-ciu laty swe rodzinne 
miasto jako emigrant do Amery
ki, był zwykłym czyścicielem bu 
tów, przed tym samym dwor
cem, na który przyjechał po 50 
latach, jako miljoner, prezes wiel 
kiego towarzystwa kolejowego.

Dzisiejszy magnat kolejowy 
nie wstydzi się swej młodości i

..O statnich; chętnie opowiada o dawnych la- 
* tach=

— Urodziłem się —  mówi —  
w jednej z na biedniejszych dziel 
nic 'Londynu. Mając lat 10, każde 
go dnia, o godz. 4 nad ranem, 
rodzice wyciągali mnie z łóżka i

Sto wynalazków
(J). Niewielu ludzi słyszało  

p zdolnym elektrotechniku,, wła 
ścicielu wielkiej fabryki pad 
Osetimem na Morawacn, któ
ry Jeszcze przea dziesięciu la
ty był ubogim robotnikiem. Jest 
to elektrotechnik J. Sousedik. 
który zaczął bez grosza, a któ
rego dziś powszechnie. naz\ wa- 
ją czechosłowackim  Edisonem. 
chociaz wynalazki jego 'n ie  są 
znane szerokim warstwom. Sto 
jego wynalazków opatentowano 
we w szystkich państwach kul
turalnych, a jego fabiyka za
trudnia obecnie 300 robotniKÓw.

W łaśnie teraz Sonsedik przv 
stąpił do rozszerzenia sw ego

czeskiego Edisona
przedsiębiorstwa, które zatnid-J P oza tym  • fńjjtorerri opaten
ni 1.200 robotników. J. Sonse 
dik jest młodym, bo zaledwie 
35 lat liczącym  człowiekiem, nie 
ustającym w pracy, przebywa
jący stale w swojem laoorator- 
jum, w celu ulepszenia swoich 
wynalazków* tub dokonania no
wych.
.'. jN,ajw&żnłęiązy jego v ^nala* 

zek, to trójfazowy motoi- elCk'4 
trycznv z automatyczną kot
wicą, wynalazek, opatentowa
ny na całym  świecie. Motor ten, 
pozbawiony wszelkich skompli
kowanych urządzeń dawniej
szych, nie w ym aga prawie żad 
uej obsługi.

to wal ezesKi „Edison" caiy a le  
reg wynalazków' z dziedzmy 
elektrotechniki* a ostatnio ugiv 
sił nowy wynalazek, który w 
branży sam -chodnwei wywołał 
prawdziwy popłoch. Sktgjsmi- 
ował dh mianowicie nowy typ 
samochodóy/ elektrycznych, 

których wykorzystanie itraiLyć 
■o wiele tafisze. niż ■amoelio- 
dów, napędzanych benzyna. Na 
czem  wynalazek ten polega, 
nie wiadomo jeszcze. Elektro- 
niobile te mają podobne zapew 
niać maksymalne bezpieczeń
stwo jazay na każdym terenu

juuw ni!

wydawcy w.el&iet g3iety
musiałem n iecna  nr;;...u sprzeda 
wac gazety, i ,zeu pc,mimem, po 
UKuii-zonej spize.taży, brałem 
pod pa oh* skizy m.ę t* szczotka 
mi i pastą i tioawa.cm się pod 
dworzec, gdzie czysćiłem buty 
przyjezdnym. A potem jeszcze 
przeu udani, m się na spoczynek 
sprzedawałem ponownie gazety.

Po ukończenm 16 lat za zebra 
ne niewieikie oszczędności kupi
łem bilet na okręt do Ameryki. 
OczywnScie me miałem pienię
dzy na kupno całego biletu. Przy 
służył mi się przypadek. Ktoś, 
kto kupił bilet, me nwgł z niego 
skorzystać, towarzystwo okręto
we nie przyjmowało zwrotów, 
tak, że sprzedał mi go za 8 fun
tów i 10 szylingów-.

Moją $kajutą“ były gołe deski 
na dnie statku. i\a szczęśe e 
przed wyjazdem za ostatnie grp- 
sze kupiłem siary używany sien 
nik i tak przebyłem drogę, nie' 
marząc nawet o przyzwoitem pó 
słaniu.

Wraz z innymi pasażerami o- 
trzymywaiiśmy jako dzienną por 
cję ,.żywności" kubeł wody, i<tó 
ra służyła i cło picia i do mycia.

Podróż trwała 19 dni. Bifrw- 
sze kilka dni nic nie jadłem, gdyż 
nie zabrałem ze sobą żywności i 
dopiero później zlitowali s i ę  na 
demną współtowarzysze podró
ży.

Statek zawinął do portu i 
pierwsze moie nrzeżycm na zie
mi amerykańskim' były dosvć 
szczęśliwe, bawićin w tym sa
mym porcie otrzymałem nierw- 
szą prace. Wynaęrow-.-ewc b"in 
tak skromne, że ire mogki i - r -  
b'n pozwolić nawet na n.".s’-rcm 
niejszy dach nad głowa. W cią
gu całego lala unerwiałem n 
cmentarzu.

7  b i e g i e m  j e d n a k  iaf  s" t  '.-'"'a 
się zmieniła i obecnie do I.ond"- 
nu poy.TĆcjł wvl|.-i m ngn .a t kole
jowy. muitl-millon-T.

Dodać należ” , że mr. Kelley 
do dziś dnia r :e porzuci': pracy 
w pismach, tylko, że dawnie: h ,ł 
... roznosiciclem gazet, a dziś 
jest... wydawcą jednego z naj
większych pism chicagoskioh.

c z t e r y  o c z y
Intymne rozm ow y z Czytelnikami

P . K azik  
opisuje nam następujące zaarze 
nie ze sw ego życia:

„O godz. 9 z rana wsiadłem  
do tramwaju linji 16 na rogu 
W olskiej i Towarowej. Usiad
łem  naprzeciw młodej, ładnej 
niewiasty o pięknych czarnych  
błyszczących  oczach. Tak mi 
Się podobała, że zacząłem  jej 
się przyglądać. Ona wszakże 
zbyw ała mnie zupełną obojęt
nością. Zauważyłem nawet, że 
ją to denerwowało, bo podnio
sła się I poszła na przedni po
most, nie wiedząc, że znajdz-e 
się w jeszcze gorszej sytuacji, 
bo tam dwóch jegom ościów za
częło ja zaczepiać. Nieznajoma 
miała dużo pięknych goźdz;ków. 
Ci dwaj, jak było widać, moc
no podchmieleni, poprosili ją 
o kwiaty. W idząc, źe nieznajo
ma nie może sobie z nimi pora 
dzić, postanowiłem ja bronić i 
gdy się za nią ująłem, o mało 
nie doszło do awantury. O trzy
małem za to od nieznajomej 
piękny uśmieszek i trzy goź
dziki To rm w szakże nie w y
starczyło. Poprosiłem o spot
kanie. Odmówiła. W ysiedliśm y  
na rogu Królewskiej i M arszał
kowskiej. Gdy chciałem ją od

prowadzić, spojrzała na mnie 
smutnie i rzekła: „Bardzo panu 
dziękuję, ale muszę iść sama“. 
I poszła Długo jeszcze stałem  
i patrzałem na jej zgrabny i 
energiczny chód. Pokochałem  
ją i nie mogę zapomnieć. Całą 
noc oka nie zmrużyłem, m y
śląc. jakby się z nią jeszcze kie 
dy zobaczyć. Nie mam innego 
sposobu, jak tylko zwrócić się 
do Pana Redaktora z błagalną 
prośbą: „Ratuj, wydrukuj mój 
list w „Ostatnich W iadomoś- 
ciach“, tak bardzo poczytnem  
i powszechnie lubianem piśmie. 
Jestem przekonany, że moja 
czarnula ten list przeczyta, i 
może zechce być łaskaw szą, 
w yzw alając mnie ze smutku, w 
który mnie pogrążyła44.

W  nadziei, że to-nastąpi, dru
kujemy list Pański, życząc P a
nu z caiego serca spełnienia ma 
rzeń.

Zakochane"

maja do nas . prosoę, która 
tak wyłuszczają:

„Jerteśmy od dwóch lat nie- 
rozłącznemi przyjaciółkami. 

Obje bardzo ładne, miłe, sym 

patyczne i przez wszystkich lu 
biane, 17'letme brunetki o buj
nych falistych włosach, niebie
skich oczach i oliwkowej ce
rze. Bardzo się v'zajcmnie ko
chamy. Jedna z naszych znajo
mych panna Stachna m„ bar
dzo ładnego brata -— Janka 
Tab'wicza. To przemiły chło
piec, cieszący się wielkiem po
wodzeniem u płci pięknej. Stach  
na przedstawiła go nam. 1 od 
tej chwili właśnie przyjaźń na 
sza jest zagrożona. Kochamy 
się w nim obie bardzo, bo jest 
naszym „wymarzonym typem44. 
Bardzo zgrabny, ma piękne 
„morskie44 oczy i śliczną opalo
na cerę. Często urządzamy so
bie spacery na W olę, aby zoba
czyć naszego ukochanego, jeż
dżącego na rowerze, bo tam  
mieszka. Pomimo, że obie 'ko
chamy go  płumiennie, nie chrja 
łyb.yśmy zrywać naszej przy
jaźni. Jesteśm y, doprawdy, w 
rozterce duchowej, gdyż on da
rzy nas obłe jakoby jednakową 
sym patią. Nie widzimy nikogo, 
ktoby nas mógł wydobyć z tej 
matni, oprócz Ciebie, kochany 
Redaktorze. Przem ów do Jan
ka, ąby jednej z nas okazał wię 
cej sympatji, a wówczas dru

ga pogodzi się z .osern Ratuj, 
.umcUfczycielu Zakochanych44.
■ Stanow czo wielce godzien 
za&tkości jest ów Janek o ,mor 
skich“ oczach (przy okazji 
chciałbym  zapytać, dlaczego 
wla-rm „nu C zy dlate
go, U  (Hutuf lądzie drugich 
takich niema?). Kochają się w 
nim naraz dwie urocze brunet
ki. Jednakowo utoczę, sądząc z 
tego, co  wynika z listu. Nic 
dziwnego, że nłe może się zde
cydow ać. Albo może przeciw  
nie — już się zdecydow ał na 
obie. czemu osobiście wcalebym  
sle nie dziwił. Mam go zapytać, 
którą bardziej kocha. To mi 
przypomina głupie pytanie, któ 
rem się zazw yczaj dręczy m a
łe dzieci: „Kogo więcej ko
chasz: tatusia czy  mamusię?41 
Mniej więcej mądry dzieciak 
odpowiada w takich razach na 
odczepne: „Jednakowo44. Praw
da to czy  nieprawda, przynaj
mniej ma spokój. C zy zaś rze
czyw iście kocha jednakowo, 
czy  kogo woli, to okaże... czy 
nami. Przypuszczam , że tak bę 
dzie z Panem  Jankiem. Nara4 
zie jeszcze się nie zdecydował. 
Przecież to niełatwa sprawa: i 
ta wabi i ta nęci. Zalecam wiec 
„Zakochanym" jeszcze truchę 
cierpliwości. Zresztą, do czego  
W am się śp ieszy? C zy wam źle 
w trójkę? To dobierzcie sobie 
jeszcze jednego chłopca I be' 
dzie do parv. Chcecie koniecz
nie. aby p. Jartek wM vwał się 
tylko i  jedną Z W as? A co je

żeli, widząc, że inaczej nie da 
rady, będzie się spotykał z ka
żdą w tajemnicy przed drugą? 
W reszcie, pizypuśćrny, że so
bie jedną wybrał. To co dalej? 
Zaraz ślub? A jak nie, to co?  
Zawsze takie spotykanie w trój 
ke jest bezpieczniejsze. Chyba, 
że chcecie koniecznie... „niebez- 
pieczeiistwa44... Mojem zdaniem, 
gdy p. Janek zdecyduje się na 
spotykanie iylkb z jedną z Was, 
sam to powie. A on tylko jest 
w tym wypadku miarodajny. 
Nic tu nie pomogą żadne namo 
w y. Dlatego właśnie nie chciał 
bym w zyw ać p. Janka do doko
nania wyboru, póki mu serce 
samo tego nie podpowie.. Po
nieważ w szakże barazo ujęłyś
cie mnie Panie pięknem i szła* 
chetnem oświadczeniem , że 
gdy p Janek wybierze jedną, 
drugą pogodzi się z losem, tiie 
brużdżąc szczęśliw szej zw ycię  
żczyni — chciałbym jednak cos 
dla W as uczynić i dlatego jed
nak śle p. Jankowi pewne ostrze 
żenie. Niech Pan pamięta o pe
wnym osiołku z bajta któremu 
„w żłoby dano: w jednym er 
wies, w drugim siano4'. Jak wia 
domo, ów osiołek, nie wiedział, 
co wybrać 1 ostatecznie zdechł 
z głodu. W  życiu niektóre osły  
tak sam o robią. Ponieważ przy 
puszczam, że Pan, Panie Jan* 
ku, jest chłopcem równie mą* 
drym, jak pięknym, nie u . t p i ę  
wiec ani na chwilę, że Pan .nią 
hędz-le... osłem...
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P E Ł N A  T A B E L A
V-ej Klasy PolsRiej Państwowej Loterii Klasowej

Główne wygrane
25.000 eŁ aa nr. 53676
20.000 ri. n a  nr. 85994 118524
10.000 na nr. 149614 155422
5.000 na nr. nr. 8858 42374 47233 

52135 87305 120362 123145 135059
138870

3.000 na nr. nr. 95840 143113
2.000 na nr. nr. 2057 2168 2574

13290 59257 66301 697j8 81919 94639 
109345 115152 121221 129628 149166 
155620

1.000 e1. na nr. nr. 2892 16(223 20154
24629 30808 36649 3/436 37494 4398C 
50181 53619 56202 68452 70870 74509 
84081 805653 91278 97479 104816 109705 
112538 117474 119146 121606 124474 
129164 133005 1333604 137123 138133 
140137 489 146608 147583 149612 152547 

154277 155208 159008 19757.

S t a w k i
Stawki do przerwy

44 108 617 45 873 79 1371 602 755 59 70 810 
3074 149 56 210 9u 309 553 722 803 49 60 
3072 155 573 606 24 397 913 4009 18 140 74 1
4465 506 18 698 845 906 10 33 5214 302 16 j
5410 77 568 777 6098 2*7 *51 83* /O08 243 300 I 
7427 642 86 735 77 864 933 51 8001 221 464 
6591 858 944 9059 115 21 82 298 617 727 913 81

10031 354 515 851 63 11208 12 401 32 62 !
11549 12092 387 572 908 13331 899 14030 462 71 
14617 843 988 99 15068 437 626 42 61 783 963 
16320 67 457 94 577 757 878 81 904 17100 320 
17574 79 18008 160 430 544 643 68 19201 575 
19614 984

20264 89 525 641 99 715 27 21279 84 97
21314 17 55 694 970 22015 72 84 155 80 265 
22459 717 872 23169 314 404 648 741 826 910 
24034 146 76 556 744 866 89 962 25036 148 200 
25355 81 500 27 896 26099 280 481 546 83 861 
26882 938 27068 ISO 229 35 446 595 679 874 915 
28066 186 235 43 47 395 462 772 900 43 29297 
29-104 62 69 85 518 660 814 24 46 906 96

30082 228 571 634 46 31017 141 311 503 781 
31795 826 987 32192 249 695 719 836 81 90
32942 33037 52 274 456 700 854 962 84 97
34369 499 763 864 913 35327 466 729 979
36008 85 354 515 690 97 718 812 86 37052 100 
37402 547 82 606 722 38003 27 344 442 743 48
39043 115 32 73 206 509 16 50 663 708 83

40260 413 729 926 41149 225 516 621 718 860 
41905 37 81 42050 181 414 26 74 613 700 43410 
43541 927 33 44004 22 62 64 537 755 807 89 917 
45158 78 228 395 432 567 660 730 947 46117 
46131 39 229 76 336 449 513 831 47078 84 118 
47292 95 370 864 911 76 48151 276 84 454 697 
48829 995 49007 231 332 484 604 768

R A D J O
ROZGŁOŚNIA W ARSZAW SKA

PIĄ TEK , 16.9.

11.50 Sygnał czaeu. 12.10 Przegląd praay poi. 
12.40 Kom. PIM. 12.45 Płyty. 15.00 Komunikat 
gospodarczy. 1510 P łyty. 16.35 Kom. d la teglu- 
gi i rybaków. 16.40 Odczyt. 17.00 Muzyka ta
lonowa. 18.00 O dczyt za Lwowa. 18.20 Muzyka 
lekka z Ciechocinka. 19.15 RozmaitotcŁ 19.35 
Pras. Dziennik Radj. 19.45 Przegląd raln. praay 
kraj. i zagrań. 19.55 Program na dzień następ
ny. 20.00 Pogadanka muzyczna. 20.15 Koncert 
aymf. z Filh. W arsz. 22.30 Pra*. Dz Radj. 
22.35 Kom. G!. W ojsk St. Meteor. 22.40 W ia- 
iomości sportowe 22.50—23.30 Muzyka tan. z 
rest. „CAristal”.

Kupon

B;zpła'na 

pumoc praana

80161 388 448 605 61 51001 175 95 286 335 
51487 683 732 52398 426 46 85 652 844 971 
53144 267 307 400 30o 30 68 641 93 845 945 49 
54046 27 97 208 319 70 601 760 61 853 966
55033 85 153 89 338 512 19 24 679 88 702 36
55855 908 56085 243 469 783 86 875 953 57146 
57430 41 918 58049 136 227 88 325 454 541 664 
58707 64 85 861 59209 43 56 762 86 843 96

60022 117 30 31 87 99 248 356 646 730 876
60924 48 93 61173 211 376 402 916 71 62177 
62269 321 414 528 657 95 63257 182 574 773 81
63952 64265 341 529 704 90 957 65043 312 86
65513 34 728 66299 436 655 729 61 839 944 
67036 385 450 824 28 690 716 18 61 68168 93 
68257 469 506 20 623 710 813 61 69050 117 
69236 414 532 63 623 95 725 927 85 97

70029 231 316 74 617 35 84 886 947 71048 
71100 16 95 652 719 847 991 '/2241 489 537 
72651 703 73231 335 54 465 590 763 977 74266
74386 92 555 61 687 749 874 75132 521 47 609 
75748 S00 951 77 76002 137 324 543 49 69 685 
76691 99 951 77020 210 308 23 572 661 91 702 
78017 36 179 287 342 75 468 614 767 805 27 
78942 54 78 79045 95 104 61 265 98 576 718 981

80226 340 81177 308 09 47 659 74 728 855 64 
81938 71 82062 139 287 342 465 84 527 36 44 
82668 990 83111 254 333 513 25 638 834 55 
84015 182 388 458 650 725 70 828 46 920 86 
85079 200 364 482 504 799 865 66 86146 351 426 j 
86564 98 600 65 77 802 07 946 84 87024 146 52 I 
87292 354 425 36 39 671 75 736 930 89006 112 
98278 335 537 653 836 86 89009 82 91 152 206 
89278 97 303 478 730 61 959

' 90116 212 412 542 52 661 84 893 91025 348
91500 80 932 62 74 92029 88 123 83 301 10 

! 92420 75 566 649 93105 239 348 554 728 992 , 
94117 73 426 85 747 64 943 96 95035 45 202 1 
95248 99 403 568 604 15 854 925 96017 97 171 
96194 208 434 72 528 43 645 800 934 46
97400 53 561 712 79 801 92077 2S3 %  360 62 
98629 31 763 850 99048 51 113 273 416 884 94

j 100022 88 220 379 449 737 42 805 921 101121 
101134 215 44 301 Os 14 4i8 603 102186 286 
102468 517 680 783 84 86 92S 104183 259 361 , 
104346 50 71 105145 340 79 454 61 626 35 
105802 106238 84 334 837 73 900 107039 72 
107106 83 488 765 739 40 56 9°0 93 103156 

■ 108256 96 357 55 422 96 583 688 917 61 109075 
109158 312 30 95 406 32 66 613 805 I

110574 661 911 111025 180 321 94 515 94 741 
111933 112123 87 765 828 914 85 113234 613 
113656 57 992 114060 369 490 562 717 911 34 
115148 237 379 441 43 58 676 758 835 979 
116066 182 607 894 928 117343 414 655 735 861 
117948 118036 130 280 538 69 600 71 736 822 34 
119028 207 13 55 713

120016 170 223 31 383 511 75 758 69 94
121009 597 612 724 122242 322 62 97 405 591 i 
122605 30 937 50 123003 154 250 579 821 55 973 
124137 609 810 35 920 83 125097 131 555 684 
125311 46 126004 347 12/058 129 45 62 203 54 
127289 556 604 20 83 800 959 128442 578 929 
129154 91 278 731 53 67 884 996

130176 544 605 709 809 11 131667 132009 14
132059 89 107 10 39 75 271 517 34 75 780 949 
133029 372 569 90 788 976 134292 441 894 916 
135039 83 21,6 58 468 523 67 679 300 979 136043 
136054 514 744 67 816 137048 247 83 315 569 
137662 784 886 946 133176 317 75 411 20 43 
138897 139153 348 824

140100 37 464 667 914 39 141063 378 671 752 
141789 142385 405 143071 110 242 360 411 43 98 
143930 95 144303 40 437 506 890 145012 145 
145245 943 146004 92 241 84 338 506 67 86 666 
146775 96 147595 814 999 148162 80 308 359 
149507 655 715 30 65 897

150021 38 57 135 247 97 302 94 495 505 11 71 
150633 720 76 79 151007 67 200 720 61 868 965 
152032 250 54 435 45 88 508 21 647 1 53025 
153052 68 234 524 49 689 736 154142 423 515 
154624 732 916 155163 74 89 243 321 98 406 75 
155598 636 156027 34 205 27 630 69 746 157216 
157256 308 91 536 636 39 97 153010 225 86 359 

[ 153476 74S 159009 16 56 127 90 574 160000

Stawki po przerwie.
74 364 5S6.949 1622 26 92 705 901 2044 170 

2178 592 618 93 3008 146 80 442 60 607 25 
3730 71 832 4032 172 229 372 73 572 80 91 
4870 5062 103 324 31 53 95 466 873 6181 211 86 
6376 624 32 743 99 864 7261 96 304 988 8021 97 
8150 84 656 845 910 9124 413 686 716 60 930

1 10080 114 75 300 11 55 444 781 805 11120
12700 996 12019 173 480 56 546 837 39 14378 90 

‘ 15312 53 666 16163 &3 288 660 705 24 832

17029 166 73 224 39 94 879 18113 59 561 19030 
19205 938

20273 354 73 836 48 21126 231 66 670 22153 
22186 350 64 86 486 790 909 23176 217 373 87
23576 645 732 93 96 24152 262 466 609 740 861 
24958 88 25079 224 47 747 87 26468 712 23 40 58 
27277 93 607 885 28364 95 415 343 66 966 
29006 17 340 490 926

30075 779 819 31234 81 418 654 702 32039 
J2231 671 727 902 37 95 33155 599 702 72 998 
34356 488 649 66 821 924 46 35403 545 856 
35917 42 36047 549 59 716 35 57 976 87 37033 
37098 328 63 502 655 38054 107 278 326 78 91 
38444 60 539 615 17 756 838 39021 612 55 73

40004 128 *2 215 16 837 69 919 41043 485
41511 646 804 34 37 42513 685 848 43030 390 
43532 790 845 85 940 44001 154 80 99 778 912 
44935 41 46034 102 66 91 258 488 746 61 74 846
46205 510 20 656 742 951 47053 233 321 39
47445 47 99 564 652 59 48117 223 563 765
49158 406 753 55 913 92

50022 234 391 733 51029 62 182 421 22 579 
51606 821 38 39 924 52156 93 240 315 26 96 
52694 847 87 53034 54 375 546 56 668 75 746 
53805 916 54185 321 517 55013 636 68 997 
56228 51 436 45 682 740 924 40 97 57044 109 
57205 311 523 726 590va 120 705 829 68 59057 
59234 356 438 57 74 94 615 46 48 925

60076 166 216 327 56 70 470 77 551 641 811
61071 305 488 524 663 7b0 62130 266 497 698 
62735 98 63235 65 431 587 772 822 954 64130 
64151 89 242 430 540 65081 117 31 68 208 725 
65852 913 66037 116 51 311 84 653 99 759 
67328 39 68037 50 150 204 60 386 540 601 751 
68963 69162 245 49 664 726 77 808

70100 307 51 731 967 71009 92 168 212 71 
71535 663 903 68 72022 46 159 211 327 401 
72706 836 935 43 73018 124 284 388 736 913 
74011 140 213 443 95 526 857 75050 235 381 
75535 76119 82 95 272 86 451 501 614 60 803 
77163 314 420 28 618 56 893 934 78008 722 843 
78909 79022 58 133 93 M l  42 353 67 91 840

80107 51 232 375 419 81 591 92 763 923 54

81093 107 235 333 *38 714 15 50 827 82058 96 
82148 270 346 73 547 33060 166 794 32 84104 
84177 218 65 74 86 527 631 85002 327 571 640 
85648 790 958 64 86060 112 22 280 419 739 55 
86877 902 81 87060 662 76 788 837 992 88247 
88293 319 65 408 505 17 618 762 906 13 89048 
89138 75 515 602 06 76 764 805 57

90367 507 87 91232 68 421 564 671 602 66 956 
92014 55 242 340 90 446 65 710 93205 3% 407 
93730 65 801 19 48 52 94217 51 95(114 18 401 
95554 96 964 93 96410 542 82 624 90 97115 43 
97217 306 36 606 91 944 98148 227 359 570 646 
98810 41 80 920 53 99161 278 490 774.

100156 206 80 391 767 831 101012 185 410 
101540 658 102021 72 106 18 421 626 937 61 62 
103071 210 37 377 670 728 30 73 920 104073 
104103 43 47 210 17 60 80 670 728 30 73 M6 
104920 105197 241 495 *12 53 57 63 660 63 
105795 851 58 106108 29 402 661 10/272 74
107305 585 601 770 855 996 97 108100 19 94
108320 577 95 655 833 911 77 82 109062 231 
109309 31 413 586 90 615 79 914 34.

11U066 181 257 98 537 »  609 761 72 886 111030 
111053 330 429 60 563 672 790 929 112000 19 
112027 79 137 528 57 83 232 40 82 824 113047 
113198 202 24 322 528 35 9(26 114457 541 755
114812 13 14 931 70 115062 366 524 609 27 704 
115756 864 988 116040 86 507 21 697 117266 
117273 96 370 458 504 65 119067 118 208 63 
119372 4 0 4 5 8 6 9 0 6 0 3 6 6 7 0 6 4 0  949 89.

120042 72 86 273 381 408 692 702 854 121109 
121225 312 434 510 728 842 986 122180 310 23
122550 97 635 785 869 90 938 123703 21 962
124097 359 457 81 721 125001 49 77 394 621 
125715 848 126372 521 824 928 127135 53 205
127381 86 503 686 762 128033 154 388 416 82
128569 665 791 74 76 96 976 129558 682 766 902

130005 142 54 253 515 34 643 86 916 131265 
131266 84 344 432 91 536 76 132080 218 36 
132353 540 616 84 795 133148 204 320 495 752 
133953 13400/ 12 69 335 749 71 955 59 62
135092 272 386 421 595 644 86 834 42-136065
136179 238 97 352 446 536 632 137063 549 225 
137321 514 28 662 818 46 138169 72 669 82 
138713 92 844 976 139292 365 622 62 801 981

140122 47 534 619 25 49 700 327 959 141056 
141358 420 668 715 23 972 82 83 142119 60 99 
142312 537 57 58 60 726 143129 479 660 767 
143952 144088 98 186 94 211 596 794 145009 
145028 219 389 441 518 670 732 812 146068 76 
146160 390 409 42 147051 75 90 315 80 14ao?9 
148411 16 552 M  626 912 92 149132 252 527 
149743 72 972

150053 214 314 95 567 847 151015 38 100 
151246 386 488 608 906 152052 150 82 393 483
152535 684 882 153047 70 177 502 54 931 92
154127 76 250 373 74 451 562 871 905 11 155027 
155036 38 228 300 01 443 73 907 1S 23 156106 
156280 94 402 60 502 48 54 864 82 957 15707J 
157171 230 93 337 464 673 992 158006 171 492 
158605 18 64 765 920 25 85 159236 66 381 605 
159622 92 858 999

Prze* otwarciem sezonu 
w F lnarmonji Warszawskie)

Wzorem lat ubiegłych Stowarzyszenie A r
tystów  O rk ie .try  Fflharmonji W arszaw skie, 
zaangażowało solistów, których lista na se..on 
1932-33 przedstaw ia się imponująco.

Pianutów reprezentują takia aiły w szech
światowe) tławy, jak Horowitz, Gieeeking, 
Cortot, Landowska, Rubinstein, Caii desut, 
B««khaea, Prokokjow, laureat konkurea Chopi
nowskiego _  Uaińeki Hoaha. Wśród skrzyp
ków wystąpią tej miary artyśel, co Hubirman, 
Mllłtaib, Prihoda, Fleaeh, Szlgetti, Hatwen, E t  
mas, Kubalik i  tani- Jaka wiolonczeliści w y
stąpią; Piatigomld, Feuermas 1 Cataado. Wy
stąpią równia! 1 Splewaeyi A. Sari 1 Mona* 
warda.

U pulpitn kapelutatrioweklego ctaną jako 
goście dyrygenci! Georg GeOgeaen Renś R ^  

ton. Woli A betiroth , M rteino, Frania MaUeą 
A rt Konnego* i tani.

Sosen koncertów rytafoaloznych, n  kpo«a< 
nie <t* dn. 16 aa. h. w piątek koncert en. tnan* 
guracyjnym, poświęconym aalkowicie t i  órcaa* 
śct Ignacego Paderewskiego- &

Kobieto!

li!

D-sz sobie radę w życiu 
N e zginiesz
Zdobędziesz powodzenie 
Jf 2 li będziesz szła 
Za Twoim przewodnikiem

Jeżeli będziesz s ł u c h a ć  rad, wskazówek 
i obfaśnleń najbardziej oddanego Ci pisma 
»Wladomo£ci Kobiece*

Tygodnik, W iadm ^Scl Koblecs** wy chód* w każ^a niedzielą 
1 kosztuje ty.ko 15 gr. wraz z dodatkiem ^Lekarz Domowy”
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K R O M K A  K R A K O W A
Ciwartelc: Nikodema.

Przepowiednie astrologiczne.
Możliwe drobne niepowodzenie, na* 

pięcia niezadowolenia i t. p., a l^kże 
nagłe wydarzenia i n i^podz «nki rów 
nież wypadki w kąpieli i p o d .zas  po* 
droży.

św it: K rysia Leśniczanka 
Uciecha: Skończona Pieśń 
A dria; Miljon
Prom ień: Bitwa nad Sommą 
Apollo : Księżna Łowicka. 
W anda: Księżna Łowicka.
Sztuka : Szwejk.
Słońce : M oralność Pani Dulsk ej.

ftaiUjo
12.20 Płyty gramoionowe, 15.00 Koro. 

gospodarczy, 15.10 Płyty graM jfopow* 
15.50 Komunikat L. O. P . P., 15.35 
Płyty gram ofonowe, 16.3S isomn ikat 
dla żeglngi i rybaków, 18.20 Muzyk, 
lekka i taneczna, 19.15 Rozmaiłr..°‘‘’ 
19.35 Prasow y dziennik radjowy, 19.4S 
Rzeczy ciekawe, 20.00 R ecital fo r te 
pianowy, 21.55 W iadom ości bieżące, 
22.00 A udycja filmowo-radjowa, 22,40 
W iadomości sportow e.

Dyżur nocny aptek i
Rynek A-B 43, G eitrndy  1, Krowo

derska  74, Konopnickiej 3, K rakow ska 9, 
Brodzińskiego 1.

Sezon się  zb liża  —
W stąp zakup ić  try k o taż*

ju ż  teras najtaniej tylko w

1ICAZYNIE TITKITin
KRAKÓW, G R O D Z K A  3 ’.

N « j h o d n i e j s z a  n a j t a ń s z a

jiiwomi EiHOPEJur
KRAKÓW, UL. GRODZKA 33
wypożycza najnowsze książki. 

Abonament miesięczny

Zł. 1.50 bez kaucji

„Cyganerja" w operze 
krskow akitj.

Najbliższą premjerą opery 
krakowskiej będzie cieszące się 
wielką popularnością arcydreło  
Pucciniego „Cyganerja“. Próby 
z tej opery pod kierunkiem 
muzycznym dyr. Bolesława Wal- 
lek Walewskiego, w opracowa
niu reżyserskiem p. Stefana Ro
manowskiego, są w pełnym toku. 
Premjerą dana Dędzie w sobo
tę dnia 17 bm.

A. P. bezrobotny poszukuje 
zajęcia, jakiejkolwiek pracy biu
rowej. Zgłoszenie do Adir. Ostat
nie Wiadomości Krakowskie.

Walka z handlarzami żywym  
towarem

Niedawno ukończono obrady 
konferencji przygotowawczej ko
mitetów walki handlem z knbie- 
tami i dziećmi w Sztokholmie 
trwały 3 dni. Przedstawiciele 
komitetów: Anglji, Danji, Fran
cji, Hiszpanji, Holandji, Niemiec 
Norwegji, Polski, Szwajcarji, 
Szwecji i W. M. Gdańska, po 
długich debatach, z 27 tematów 
zgłoszonych przez różne komi
tety wybrały dotyczące głów
nie społecznych zagadnień pro
stytucji.

Tematy te b^dą stanowiły pro
gram przyszłego Kongresu, któ
ry s:ą odbędzie w Berlinie w 
czerwcu 1933.

Szofer strzeli! de' w łaściciela  
garażu.

Przy ulicy Długiej 29 w War
szawie, w garażu należącym do 
inż. Wilhelma Bergmana, wy
nikł zatarg na tle rozrachunków 
pieniężnych z Franciszkiem Ja- 
czakiem, szoferem.

Szofer wyjął rewolwer i wy
strzelił w kieruku inż. Bergma
na. Dzięic. temu, że Bergman u- 
sunął się w porę, strzał chybił.

Sprawca został aresztowany.

Komunista przed sądem w Krakowie Nieszczęśliwy wypadek na ni. 
Szczepańskiej

Na ławie oskarżonych przed 
sądem przysięgłych w Krako
wie zasiadł Jozef Schram false 
Spatzner, lat 18, oskarżony o 
zdradę główną (komunizm). Z 
końcem roku 1931 a początkiem 
br. jaczejka komunistyczna roz
poczęła na terenie Krakowa oży
wioną akcję rozlepiając i roz
rzucając bibułę komunistyczną 
o treści antypaństwowej.

Dochodzenia doprowadziły do

ujęcia pod fabryką czekolady 
Pischingera o s k .  Schrams, który 
rozszerzał bibułę komunistyczną. 
Przeprowadzona rewizja w mie
szkaniu oskarżonego przy ul. 
Kupa 7 znalazła kilkanaście kilo 
bibuły, sztandary i plakaty o 
treści antypaństwowej scho
wane na strychu i w rurze be
tonowej na podwórcu.

Oskarżony do winy się przy
znał. Po wywodach prokuratora

i obrońcy Trybunał zadał sędziom  
przysięgłym 3 pytania, aędziow.e 
przysięgli uznali go winnym, wo
bec tego Schram został skazany 
na 2 i pół roku c. w., pok-y< le 
kosztów i pozbawienia praw 
obyw. na przeciąg 5 lat. Prze- 
wodn. s. o. dr. Cieślewski, wot. 
s. o. dr. Pilarski i s. o. dr. Pel
czar, osk. prok. Szypu]a.

Bronił, adw. dr. Knoebel.

Aresztowanie morderców w Krakowie
Wczoraj w południe areszto

wała policja Wyzgę Józefa, lat 
28, zam. przy ul. św. Bronisła
wy 6, i Jaśkowskitgo Stanisła

wa, lat 23, robotnika, zam. przy |,rarza, zastrzelonego onegdaj na
ul. Ks. Józefa 45, jako podej
rzanych o dokonanie zabójstwa 
na osobie śp. Jana Malika, mu-

Zwierzyńcu.
Dalsze dochodzenia w toku.

Agenci dolar o wek skazani na więzienie
Na przedmieściu Częstochowy, 

grasowali dwaj, elegancko ubra
ni, młodzi ludzie, którzy cho
dzili po domach, przedstawiając 
się za agentów dolarówek i na
mawiając na nabycie dychże 
na raty.

Między innymi agenci trafili 
również do 76-letniejro ślusarza, 
Feliksa Gawrońskiego, który 
jednak kategorycznie oparł się 
ponętnej propozycji. Agenci ze 
słowami: „Będzie pan tego ża- 
łował“ — opuścili mieszkanie 

Istotnie zaledwie agenci wy

szli Gawroński spostrzegł, 1 i  
z komody zniknął stary, pamią
tkowy zegar, będący cennym 
antykiem.

Ślusarz wybiegł natychmiast 
za młodzieńcami i oto spostrzegł 
jednego z nich, który na ener
giczne zapytanie Gawrońskiego 
zmierzał się i rzekł, że „przez 
pomyłkę" zabrali obaj z kolegą 
zegarek, ale go natychmiast od
dadzą.

Złodziej, rozmawiając, zapro
wadził ślusarza do ogrodu, gdzie 
schowali antyk, Gawroński

jednak zaalarmował przechod
niów i obu przytrzymano zega
rek zaś znaleziono w ogrodzie.

Wczoraj Henryk Przystalski, 
karany pięciokrotnie za kradzie
że i raz za zniewolenie, oraz 
16-letni Adolf Kręgiel, dotych
czas nie kaiany, stanęli przed 
sądem.

Sąd skazał Kręgla, który 
ukradł zegarek, na 2 miesiące 
więzienia, natomiast Przystał 
skiego dla braku dowodów unie
winnił.

Bestjalski zamach morderczy
Wczoraj władze policyjne we 

Lwowie rozpoczęły dochodzenia 
celem wyświetlenia zajścia, któ
re stało się onegdaj wieczorem 
przedmiotem doniesienia Ewy 
Marcińko, zam. przy ul. Nowa 
Rzeźna 24 ws Lwowie. Oto w 
godzinach wieczornych p. Mar
cińko z przerażeniem na twarzy 
wpadła do posterunku P. P. na 
Zniesieniu z doniesieniem, że 
przed chw.lą usiłowano ją po

zbawić życia przez otrucie. Mia
nowicie do flaszki z lekarstwa, 
które stale zażywa, wlano kwa
su solnego. Na szczęście dono
sząca spostrzegła się i zawar
tości flaszki nie wypiła.

O zamiar zgładzenia ją ze 
świata podejrzywa męża Woj
ciecha lub jego synów Adama 
i Stanisława Marcińkowa. Jako 
wdowa wyszła zamąż za Woj

ciecha Marcińkę, wdowca z dwo
ma synami i od pewnego czasu 
stosunki między nimi się po
psuły tak, że mąż i pasierbowie 
kilkakrotnie odorażali się jej za
biciem.

Na miejsce rzekomego zama
chu morderczego wyjechali wy
wiadowcy Wydziału śledczego 
celem przeprowadzenia docho
dzeń.

Egzekutor zajął karawan z trumną za podatki
W Radomiu mieści się zakład 

pogrzebowy Lądeckiego, który 
jest winien skarbowi za poda
tek obrotowy 140 zł. Właściciel 
zakładu prosił urząd skarbowy 
ażeby wstrzymano się z zajęciem 
towaru a za kilka dni cześć na

leży tośc i wpłaci. Mimo to przy
był sekwestrator i zajął uprząż 
na konie. Ponieważ jednak u- 
prząż nie wystarczała na pokry
cie zaległego podatku, sekwe
strator zajał również karawan, 
w którym znajdowała się trumna

i zawiózł karawan wraz z trum
ną pod urząd skarbowy. Poła
pano się tam, i t  sprzęty te nie
co dziwnie wyglądają w skła
dzie zasekwestrowanych mebli 
przeto oddano karawan wraz z 
trumną przedsiębiorcy,

Olbrzymia kradzież dolarów
Anna Racker podjęła w ban

ku Szereszowskiego w Warsza
wie, 3 tysięcy dolarów, które 
przeznaczone były na wyjazd 
do Palestyny. Rackier przygo
towała się do wyjazdu i Uda 
dzień miała opuścić Polskę.

Rackier kilka dni temu za
czepiona została na ulicy przez

jakąś biednie wyglądającą nie
wiastę która z płaczem na ustach 
prosiła ją o udzieleniu noclegu. 
Rackier zgodziła się i nieznajo
mą zaprowadziła do swego 
mieszkania.

Nazajutrz Rackier z przera
żeniem stwierdziła, ze niezna
joma zbiegła, zabierając ze so

bą 3 tysiące dolarów.
O powyższym zawiadomiona 

została policja. Przeprowadzone 
dochodzenie ustaliio, że złodziej
ką jest Gołda Kafenbaum, któ
ra przed kilku dniami wypusz
czona została na wolność z wię
zienia. Za Kafenbaum rozesłano 
listy gończe.

Tajny związek młodzieży w Podgórzu
Wczoraj w sądne grodzkim 

w Podgórzu toczyła się rozpra- 
wa przeciw Poli Woltgan i 8 
jej towarzyszom oskarżonym o 
przynależność do tajnych związ
ków. Wszyscy oskarżeni w czerw

cu br. wygłaszali przed jedną 
ze srkól wieczorowych w Pod
górzu podburzające mowy, w 
czem przeszkodzili im członko
wie Ligi Mocarstwowej. W dniu 
wczorajszym przesłuchano sze-

reg świadków przeważnie człon
ków L*gi Mocarstwowej, poczem 
ozprawa została przerwaną do 

dnia dzisiejszego. Bronili adw. 
Lustgarten i Aleksanderowicz.

Wezwano pogotowie ratun
kowe na ul. Szczepańską do Ja
na Jędrusika, który upadł na 
chodnik z niewiadomego powodu 
i rozbił sobie głowę.

Po udzieleniu mu pomocy po
został w opiece domowej.

Piorun uderzył w przewód 
elektryczny na Wawelu

Wczasie burzy uderzył piorun 
w przewody elektryczne na Wa
welu wpadł do mieszkania ks. 
kanonika Wargowskiego gdzie 
spalił stopki i uszkodził telefon 
następnie po przewodach dostał 
się do Skarbca, gdzie uszkodził 
aparaty przeciw pożarnicze. W y
padku w ludziach nie było.
W ściekły piea pokąsał 2 osoby

Z powodu wypadku wściek
lizny stwierdzonej w dniu 7 
września u psa w dzielnicy XIII 
(Zwierzyniec), który pokąsał 2 
osoby, 7 psów i 2 koty Magi
strat zamyka na przeciąg 3 mie
sięcy wymienioną dzielnicę dla 
swobodnego wypuszczania psów 
i zarządza, by w dzielnicy tej 
psy były prowadzone na smyczy 
zaopatrzone w pewne kagańce 
i markę ewidencyjną. Psy wol 
no biegające będą łowione i w 
ciągu 48 godzin zgładzone.
Straszny wypadek ucznia na 

pl. Matejki w Krakowie
Przejeżdżający rowerem przez 

pl. Matejki Ty rek Witold lal 16 
uczeń wpadł wskutek własnej 
nieostrożności na dyszel prze
jeżdżającej furmanki wskutek 
czego doznał złamania jednego 
żebra i ogólnego potłuczenia 
Wezwany lekarz pogotowia za
brał go do szpitala św. Łazarza.

Włamanie do fabryki przy 
ni. Wolskiej

Józef Kupfer właściciel fabryki 
zabawek przy ul. Wolskiej 1, 
zgłosił do policji, że w nocy z 
12 na 13 bm. jakiś sprawca wy
biwszy wystawową szybę wart. 
około 200 zł. skradł ran dwa 
aparaty fotograficzne i 10 sztuk 
ustnych harmonijek wartości 
105 zł.

Cndowne uzdrowienia 
sparaliżowanej

Dwudziestopięcio-Ietn.a Hen
ryka Dufay od pięciu lat spa
raliżowana, w nadziej! uzdrowie
nia już cztery razy udawała się 
do miejsca świętego Lourdes.

W ubiegłym tygodniu po raz 
piąty-odbyła tę uciążliwą dla 
siebie podróż i zanurzona w sa
dzawce odczuła nagle jakby 
prąd przebiegający przez jej 
członki.

Wyniesiona na brzeg mogłasa- 
ma udać się do hotelu, a po 
powrocie do ojczystego miasta 
poszła pieszo do kościoła, odda
lonego e kilometr drogi.

Napad bandytów na księdza.
Kilku uzbrojonych bandytów 

wtargnęło onegdaj do domu ks. 
grecko-katol. Łazarza Bodnar- 
czyka w Lataczu i steroryzo- 
wawszy go, zrabowali pieniądze 
oraz rewolwer. Po dokonaniu 
rabunku bandyci zbiegli

Nauczyciel siew cązgorszenia
Nauczyciel Mjkołaj Szajner, 

kierownik 7 kl. szkoły powszech
nej w Lachowicach nad Wileń
szczyźnie, porzucił żonę z dwoj 
giem dzieci, przyjął prawosławie 
i ożenił się z nauczycielką ze 
Swojatycz, która także przyjęła 
wyznanie prawosławne. Stub do
branej pary apostatów odbył 
się oczywiście w cerkwi prawo
sławnej.

Wywołało to ogromne zgor
szenie i oburzenie wśród miej
scowej ludności oraz dzieci szkol
nych. Mimo to Mikołaj Szajner 
pozostaje na swem stanowisku 
i przechwala rię, że przez swe 
odstępstwo zjedna sobje przy
chylność władz przełożonych 
i nikt mu za to nic nie zrobi.

Notarjusz zastrzelił swą żonę
W francuskiej miejscowości 

Kermoroch rozegrał się krwawy 
dramat w domu notarjusza Yvesa 
Lenira. Lenir chorował w czasie 
wojny światowej namalarję, któ
re wywarły fatalny wpływ na 
jego zdrowie. Lenir wpadał bo
wiem często w stan nerwowego 
podrażnienia i miewał ataki szału.

Od pewnego czasu stan zdro
wia Lenira, który s ę ożenił i 
został ojcem trojga dzieci po

gorszył się znacznie, budząc nie
pokój wśród jego otoczenia. 
Onegdaj w nocy rozegrał się 
dramat. Lenir w przystępie sza
łu strzelił do swojej żony ze 
strzelby myśliwskiej, raniąc ją 
najpierw. Gdy nieszczę Uwa kc- 
bieta chciała uciekać, oddał do 
niej drugi strzał, zabijając ją na 
miejscu. Potem popełnił samo
bójstwo.
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